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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o z k a z  do  Z a r z ą d u  cy w i ln e g o  K r ó le s tw a  P olsk iego  

t. f’ r t o t  Najwyższe  rozkazy JEOO CESARSKO K R Ó LE W­
SKIEJ  MOŚCI,  w y d a n e  do z a r ządu  c y w d n eg o ,  w St. P e t e r s ­
b u r g u ,  dni a  21 l i s t opada  1 8 5 6  r.  —  Posun i ę t y za w y s ł ug ę  
lat, na a s s e s so r a  kol eg  , nauczyc ie l  realnej  szkoły p o w i a t o ­
wej  w  W a r s z a wi e  p r zy  ul icy Królewskić j  N ahaje io ioz .  —  
w  Ca rs k l em-Si e l e ,  dnia  2 9  Li s t opada  1 8 5 6  r . — Przyję ty  do 
s ł uż by  z d y mi s s j o n o w a n y c h ,  r eges .  koleg.  Ja n is ze w sk i ,  na 
p.  o. d o z o r c y  rzeki  Wisły w I 3rn ok r ęg u  kommuni kac j i .  —
II. Przez p o s t a n o w i e n i e  r a d y  admin i s t racy j ne j ,  w wydzia l e  
kom.  i ząd .  sp r a wi ed l i wo śc i ,  m i anowany :  r e f e re n t  kom.  r ząd.  
s p r a w i e d l .  Wi nc e n ty  Z a r e m b a ,  p o. u r zędn i ka  do szczeg.  
po r u .  t e j że  ko m.  r ząd .  w s topniu  sę dz i eg o  <śj instancj i  —
III. Przez  r o z po rz ąd z e n i a  koinmiss j i  r z ą d o w y c h  i wł ad z  o d ­
dz i e lnych ,  w wydzia l e  kom.  r ząd  s p r a w  w e w n .  i duch . ,  
w zar ządz i e  zak ł ad ów d o b r oc z y n n y c h  mianowani :  a s s e s so r  
p io k ur a to r j i  Król  lu l j usz  Libke,  cz ł onk i em r ady  s z c z eg ó ło ­
wej  szpi ta la  Dzieciątka JEZUS,  r e f e r en t  K. E. P. i S.  Antoni  
K o ln a r s k i ,  cz ł onk i em r u d y  szczególo  sć j  szpi tala Sgo  Ducha  
w Wa r sz awi e ;  u r z ę d n i k  do  szczeg.  por .  pr zy  Nam Król , 
r a d c a  s t a nu  b a r on  H e r m a n  Fersen,  i właściciel  d ó b r  St ani s .  
Górski ,  c z ł onkami  r a d y  szczeg.  ins tytutu Sgo  Kazimierza  
w  Wa r sz a wi e ;  o b r o ńc a  p r z v  Warsz .  d e p a r t  r ządz  se na t u  
And.  M a sło w s k i ,  c z ł o n k i e m  r ad y  s r  zeg.  szpi tala s t a rozak.  
w Warszawie ;  właśc i c i e l e  d ób r :  Wa l en t y  J a ż w iń s k i  Boles 
W ysiek ie r sk i ,  Ludwik D ą b r o w s k i  i R omua l d  Lisiecki,  c z ł o n ­
kami  r ad y  opiek.  zakł .  d ob r .  po  w. S t an i s ł awowsk i ego ;  w ł a ­
ściciel  d ó b r  Adam Potworowski, p r e z y du j ą c y m  w radzie  
op i ekun ,  zakł .  d o b r .  p ow .  Ko n iń sk i eg o ;  d z i er żawca  d ó b r  
Ant  W ito w s k i ,  c z łonkiem tejże r ady ;  p i sa r z  m ag az y nu  so l ­
n e g o  Wal en t y Sum iń sk i ,  i b u d o  wniczy p o wi a t o wy  S t an .  J a ­
ro s z e w s k i ,  cz ł onkami  r ady  opiek un,  zakł  dohr .  p ow.  P u ł t u ­
skiego;  r e n d a n t  sk ł adu s t ępia  p r z y  r ządzi e  gub .  Ra do ms k i m 
Le o p .  D om a s ze w sk i ,  c z ł onk i em r a , l y  op i ek .  zakł.  d ob r .  p ow.  
Ra do ms k i eg o ;  ko n t r o l e r  ma g a z y n u  s o l n e g o  F ra n  N ie b r z y -  
d o w s k i ,  cz łonkiem r ady  szczeg.  s zp i tn l a  S g o  Karola B o r o -  
meus za  w Nowój  Alexandr j i ;  a s s e s s o r  t ryb.  c yw w S u w a ł ­
kach R oma n  W ierzch le jsk i ,  cz łonk iem r a d y  opiek.  zakł.  d o br .  
pow.  Augus towsk i ego ;  e m e r y t  Karol  J o w s z y c ,  cz ł onk iem 
r a d y  opiek.  zakł .  d o b r .  p ow.  Mari ampol . t k i ego;  p ro wi zo r  J ó ­
zef  T o m czyń sk i  za rządza j ąc ym a p t e k ą  sz pi ta la  Sgo  W i n c e n ­
tego w Puł tusku .  W  b i urze  r ad y  g łów.  opi ek .  zakł .  d ob r .  
dz iennikarz  ar chiwi s t a  Mazy.  W o jc ie c h o w s  ki ,  r a c h m is t r z em ;  
kancel i i s ta Wł ad .  D embiński ,  dz i en n i ka r ze m -  a r c h i w i s t ą . — 
Uwolnieni  od o b o w i ą z k ó w  na w ł as n a  z a d a n i e ;  c z ł onkowi e

r a dy  opi ek .  zakł .  d oh r .  p o w .  Si er adzk i ego  Józef  Cielecki, i 
Kazi.  S ie m ią tk o w s k i  ; c z ł onkowi e  r ad y  op i ekuń .  zakł .  d ob r .  
pow.  S t an i s ł awo  Z i e mo m ys ł  K u c z y k  i Jan G ałęzow sk i ,  p r e -  
zydu j ący  w radz i e  opiek.  zakł .  d o b r .  pow.  Konińskiego Woje.  
G a łc z y ń sk i ,  i cz łonek  teiże r ady Kajetan Karski-, c z ł on ko wi e  
r ad y  o p i e k uń  zakł .  dob r .  p ow.  Puł tuski ego S t an .  Łabęck i  i 
E d m u n d  S k r z y ń s k i ;  cz łonek r ad y  szczeg.  szpi t a la  Sgo  Jana  
Bożego w  Lubl inie,  Alexari.  K am insk i;  członek r ad y  opiek,  
zakł .  d o b r .  p o w.  Bialskiego Fran .  J a s z c z o łd ;  cz łonek r ady  
opiek .  zakł .  d o b r  p o w.  Augus tows k i ego  E d w a r d  Awejde,  i 
za r ządza j ąc y  ap t eką  szpi ta la  Sgo Wi ncen t ego  w Puł tusku J ó ­
zef  K o r a le w s k i .—  W wydz i a l e  kommiss j i  r zą d owś j  s p r a w i e ­
dl iwośc i .  mianowani ;  p i sa rz  sądu  pol icj i  p o p r .  wvdz.  P u ł t u ­
skiego,  s e k r  kol Aloizy Lilpop  p o a s s e s s o r a  tegoż sądu;  
p i sa rz  s ą du  policj i  p op r .  wydz.  Włocł  , sekr .  kol Wi lhelm 
Fejlert,  p.  o a s se s so r a  sądu  poi.  p o p r .  wydz.  Łęczyckiego;  
se k re t ar z  kl. tój  w kom.  rząd.  sp r a w i ed l .  Alex R u d y k o w s k i .  
p .  o. p i sarza s a du  pok.  okr .  R a doms ki ego  w R ad o ms k u  ; a-  
pl ikant  s ą d o w y  przy  t ryb.  cyw.  w War sz awi e  L eo na rd  A te ń ­
sk i ,  p.  o. p i sa rza  s ą du  policj i  p o p r .  wvdz.  Puł tuskiego:  a r ­
chiwis ta  s ą du  policji  p op r a w,  wydz.  P iot rkow.  J ózef  Lipka ,  
p. o. p i sa rza  sądu  policj i  p o p r .  wydz  Wł oc ł awski ego ;  kan-  
ce lhs ta  s a du  polj i  ji pop r .  wydz.  P io t rkowskiego  Teofil Li­
tyńsk i ,  p o. a r ch iwi s ty  t egoż s ą d u . —  Przenies iony na w ł a ­
sne  żądanie :  pisarz sądu  pok.  okr .  Ra dom,  w Ra d oms ku  J u -  
Ijan M io d u sze w sk i ,  na p *>. p i sa rza  sądu  pok okr .  P i o t rk o­
wskiego.  W wydzia le  kom.  rząd przych.  i ska rbu,  m i a n o ­
wani :  i n t e n de n t  m en n i cy  Warsz .  Antoni  H a n n ,  p.  o. d y r e ­
ktora tejże mennicy:  u r zędni k do szczeg- por .  przy dv r ek t o-  
rze  g ł ó w n y m  p r e zy d .  w K. R. P i S., rudca  bo n .  Józ G r z e - 
g o rz e w ic z ,  p o. kon t ro l e ra  p o w w okr .  W ł o da w s k i m  gub.  
Lubelskiej ,  i kancel i i s ta w b i u r ze  naczelnika pow.  Lipoow-  
skiego V\ ł a d y s ł aw W ęglew sk i ,  p. o as sys ten t a  kassy pow.  
L i p n o w s k i e g o — W o kr ęgu  n a u k o w y m  W a r sz a w s k i m  p r z e ­
nies ieni  dln d o b r a  s łużby:  nauczyc ie l  szkoły pow.  w Ł o w i ­
czu Wi nc e n ty  K os ińsk i ,  na nauczyc ie la  szkoły  wyższój  ł e a l -  
nój w Kielcach,  i nauczyc ie l  i ns ty tu tu  nauczyc ie l i  e l e m e n ­
t a r nych  w Ra dzymin i e  L eopo l d  M ieczyńsk i ,  na  nauczyc ie la  
do  szkoły powi a t owś j  w Ł owi czu  —  (Podpi sa ł )  Namies tnik,  
J e n e ra ł  Adjutant ,  Ks iążę G o rc za k o w .

— Onegćlaj po odbytem ballotowaniu w Resur­
sie kupieckiej, następujące J JW W . i W  W . osoby, 
pom nożyły grono członków tejże resursy: Anhie- 
wicz, W ład. lh dnawski, Alex. Buszman, Hip. Bre­
za, Paw eł lir. Cieszkowski, Józef Dietrich, Samuel 
kom tz, K arol tem pie ki, Samuel Merzbach, E dw ard  
Meysztowicz', Edw. Orsetłi, Jan  Pęcherzewski, Józef

Podgórski, W ład. Rulikowski. W al ter Siemens, 
Edw . Stumer, Leon Wańkowicz, Am ilkar fVentzl, 
Sewe. Wężyk, W ład. Wiślicki, Józef Żbikowski, 
Gustaw Zieliński.

— N a posiedzeniu komitetu Nowej Resursy , łą­
cznie z reprezentantam i, odbytem  d. 22 b. m. sty­
cznia, w ybrani zostali na członków tegoż tow arzy­
stw a przez ballotowanie: PP. K aro l Bagiński, F e­
lix Bobrowski, Ą lexander Feist, K arol Granzow, 
W ładysław  Hildebrand, A dolf Hiłscher, W ilhelm  
I/ofert, Leon Jasiński, Stanisław Jasiński, Jan  Kar­
ra, E dw ard  Lipkau, E dw ard  Schnajder; Karol 
Tetzner, Ludwik Thonnes, Ludwik Wichrowski.

•— Zapow iedzianyprzez nas bal na korzyść szpi­
tala  w Grójcu, odbędzie się w następną środę, to 
je s t 28go b. m. w tem samem miejscu, gdzie na 
tenże sam cel w ydany był bal pierwszy, czyli w sa- 
lonie wielkiej alei w Dolinie Szwajcarskiej. Od kil­
ku dni obszerny ten i w spaniały  salon, już się 
przyozdabia, ażeby godnie przyjąć zbierających 
się gości, i to jeszcze w tak szlachetnym  zamiarze 
jakim  je s t podanie ręki niedoli.

JKorrespondencja z ftclgji
Jiegr, 4 Stycznia 1857 roku,

...Zwiedzając różne strony środkowej i zacho­
dniej E uropy dla zbadania stanu fabrykacji roz­
maitych sztucznych nawozów i poznania środ­
ków przyczyniających się silnie do popraw y uro­
dzajności pól, chociaż to zima, sądzić mogę o prze­
myśle i stopniu rozwinięcia rolnictwa w tych  miej­
scach ze starań  jak ich  dokładają rolnicy w zbie­
raniu i przechowywaniu nawozów. Zdaje mi się, 
że to je s t jeden z najlepszych sposobów  do poró­
wnawczego ocenienia stanu gospodarstw  w róż­
nych miejscach. Lecz pomimowolnie, zawsze jako  
punkt porównania przedstaw ia się nasz kraj ze 
swoim dziecinnym prawie stanem rolnictwa, ze 
zmaruowanemi massami gotow ych inaterjałów po 
miastach, «za ktoreini Saxouczyk, JBelgijezyk w da­
lekie jeździ strony, i przepłaca w skutek wielkiej 
konkurencji. Smutne jednak  plagi jakie kraj nasz 
trapią, zmuszą zapewne i naszych rolników do le­
pszego szacowania tego przedmiotu i używ ania go

N A S Z E  D Z IE C I .
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  I.
(C iąg dalszy).

—  Józefa? — przerwała czerwieniąc się 
Marynia.

— Józefa — powtórzył z przyciskiem Gra- 
nicki — tego imienia Żarski dawał lekcje...

— To, to, to — zawołał pan Tadeusz — 
podobno, podobno u pewnej rodziny w tój 
wsi...

— O tem nie wiem, tylko powtarzam panu, 
dawał lekcje w Warszawie memu synowi.

— Ten sam z przeproszeniem, chłopak 
sprytny, przystojny... porządny... prawy...

— Zapewne ze to on —  dodał od niechce- 
inia Granicki... tylko że na te przymioty jakie 
mu pan dobrodzićj przypisujesz, zupełnie się 
nie zgadzam. Pański siostrzeniec zdradził mo­

je zaufanie! — dokończył głośniej z lekcewa- 
żącem spojrzeniem.

— Tak, tak, to on z przeproszeniem; mło­
de, niedoświadczone... tego... zresztą panie do­
brodzieju co mam w bawełnę obwijać, choć 
to mój krewniak daleki, nosi moje nazwisko,
ale on zdolny do podobnych rzeczy  Oho
z przeproszeniem znam ja  się na ludziach, i ze 
mną tak samo postąpił...

— Ah prawda! — zawołał Granicki — coś 
mi tu przebąkiwali o jakimś guwernerze u Ga-
siewskich, może to on sam  Proszę pana
pójdźmy do mnie, zobaczę w księgach ludno­
ści...

Gdy weszli do sąsiedniego pokoju zamyka­
jąc drzwi za sobą, Marynia obejrzawszy się 
do koła, szybko podbiegła do klamki, przyło­
żyła ucho i z całem natężeniem słuchała na­
stępującej rozmowy:

— Otóż jest: Józef Żarski, rodem z Nowo- 
główka, lat 24, guwerner... przybył z Pińczo­
w a....

— To, to, to, z przeproszeniem mówił ura­
dowany Tadeusz— a proszę jeszcze pana do­
brodzieja kiedy już tak łaskaw na mnie, gdzie 
się też podział?

— Tu niema tego... tak, wcale niebrał świa­
dectwa.

— Masz tobie! — westchnąwszy odezwał 
się pan Tadeusz.

— Zdam raport, rozpiszę listy gończe i zła­
piemy ptaszka...

— At to z przeproszeniem rozum i głowa 
jaśnie wielmożnego dobrodzieja mego! — za­
wołał radośnie sędzia, dawszy swym palcom 
dobrego całuska. Do śmierci wdzięczny będę 
za taką łaskę; bez kosztów z przeproszeniem,
troskliwa władza. ... tego  wynajdzie mi
zbiega.

— A czy nie mógłbym pana zapytać — o- 
dezwał się Granicki już łagodnićj i grzecznićj, 
w jakim celu pan,go szukasz?

— To jest... tak z przeproszeniem, bąkał 
Tadeusz myśląc jakby tu co ułożyć. — Ot 
powiem panu dobrodziejowi otwarcie— i wzią­
wszy go pod rękę, odprowadził ku oknu, sze­
pcząc coś długo i detalicznie, lecz tak cichym 
głosem, że mimo największych wysileń Mary­
ni, nie mogła nic więcej usłyszyć prócz czę­
stych „ah! nie może być! wielkie szczęście!u — 
z zadziwieniem przez Granickiego wymawia­
nych.
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w pomoc do upraw y swych łanów, połączonej 
z małym bardzo nakładem; zresztą jakiekolw iek 
by  były koszta, pamiętać na to potrzeba, ze nigdy 
koszta w ydane na zbieranie, staranne przechow y­
wanie nawozów nie są straconeini, i ze niemożna 
lepiej um.iescić kapitału obrotowego gospodarcze­
go, jak  w trafnem przyrządzaniu i zachowaniu 
części zwierzęcych i mineralnych do podniecenia 
roślinności służących. Przedewszystkiem jednak 
pożądaną byłoby rzeczą zwalczyć uprzedzenia do 
niektórych gatunków nawozów zwierzęcych, n ad ­
zwyczaj mocnych i powszechnie używ anych w kra­
jach  wysoko rolniczych jak  np. w Saxonji, Bel- 
gji, Szkocji, wschodniej i północnej Francji. Ten 
rodzaj nawozu starannie przyrządzony zastąpić 
może. upowszechniające się u nas drogie guano a- 
nierykańskie, które po większej części zawsze do­
stajemy fałszowane przez H olendrów , lub Angli­
ków. Zresztą guano nigdy u nas nie będzie stano­
wić ważnego środka do popraw y gospodarstw  
rolnych, cena jego je s t zanadto dla nas wygóro- 
row aną z pow odu trudności transportu , a powtó- 
re nieda się zastosow ać do obszernych naszych 
folwarków, posiadających niejednaki gatunek gle­
by. K tóś w rozmowie ze znakomitym prof. Stok- 
chardtem , wykładającym  chemję w akademji ro l­
niczej w T h  ar and pod Dreznem, pytał się go jakim 
sposobem może przyjść w pomoc rolnictwu 
w  chwilach wstrząśnięć, w ynikłych np z wybicia 
bydła chorego na księgósusz w znacznej okolicy, 
uczony professor po pewnym namyśle odrzekł:
„zbierajcie wełniane gałgany, polewajcie je  k w a­
sem siarczanym, a z tego powstanie bogaty w czę­
ści azotowe n aw ó z/' D obra rada ale nie dla nas, 
gdzie mało gaiganów, a wielkie obszary do up ra­
wy. Pomijając tę radę, zwrócićby można uwagę, 
że gospodarze rolni naw et podczas upadku bydła 
mogliby jeszcze z niego ostatecznie bardzo ważną 
wyciągnąć korzyść. W  Belgji, gdzie oddaw na d o ­
bre metody gospodarcze są uogolnione, w takich 
razach bardzo racjonalnie postępują. Skoro go­
spodarz straci nadzieję ocalenia swego konia, wo­
lu etc. słabego; w yprow adza go na swe pole, o- 
tw iera mu żyły, wytacza krew. prowadząc ciągle 
aż do chwili gdy ostatek sił ustać mu na nogach 
dozwala, a następnie zdziera skórę, kraje mięso 
w kawałki, rozrzuca po polu i pokryw a je ziemią.
Albo też zwierze padłe jak  najprędzej w dół cho­
wa, obficie posypuje wapnem, ziemią przykryw a i 
w 15 dni (gdy ilość w apna była dostateczną) roz- 
kupuje wzgórek, bo rozkład już mógł nastąpić, od­
dziela kości, mięso mięszaz najlepszą ziemią w sto­
sunku 5— G razy większym od ciężaru części zwie­
rzęcych i kupę kilkakrotnie przerabia motyką. D a­
je  to w yborny nawóz, którym posypują pola za­
raz po zasiewach.

Czyżby i u nas nie można w podobny postąpić 
sposób—a zresztą lepiej palićby było ofiary księ- 
gosuszu, a bogaty z nich popiół na pola używać, 
przez to usunęła by się wszelka obawa szkodli­
wych wyziewów z gnijących w wielkich massach 
materji zwierzęcych. -— Jestto  jedyna droga do 
zmniejszenia wszelkich mijazmatów, podniesiono

Musieli nad ważnemjakiemś postanowieniem ; ka. — Chłopiec bardzo porządny, zawszeni 
względem naszego bohatera dysputować, bo ■ mówiła to samo i dziś powtarzam, żeś sie nie- 
rozmowa przeciągnęła się kilka godzin. Gra- potrzebnie wtedy unosił...

— A tak, tak, papko zepsuł mi los mój je ­
dyny... papko strącił mię w przepaść rozpa­
czy...

'- Jak poetycznie moja Marynia deklamuje 
dzisiaj? — Cha, cha; cha, dziękuj Bogu, ze ja 
nie Żarski i znam twoją rozpacz doskonale... 
Niebójcie się, przyjdzie on tu przyjdzie-., pan­
na uczyłaś się tak długo teoiji przyciągania, 
teraz w praktycznem zastosowaniu nie powin­
naś się omylić...

— Mężu, przez litość, nie szydź z biednej 
dziewczyny.

— Spytaj się jej sama czy to nie prawda? 
A zresztą dałem dowód że dobrze wam życzę 
to dosyć; kierujcie dalej jak chcecie, ja  mam 
tyle interesów na głowie, że dziwię się jak 
ona siedzi jeszcze na karku. — Dobranoc 
moje panie, dobranoc. — I odwróciwszy się 
nagle, zniknął we drzwiach salonu.

j ą  na nowo teraz w Paryżu, ale w innym celu, tam 
więcej idzie o oczyszczenie tak wielkiego miasta 
z wyziewów pochodzących z cmentarzy o taczają­
cych go prawie z 3 stron, i ześcieków jakie w sku­
tek położenia miejsca mogą dochodzić do wód u- 
żyw anych za napój przez mieszkańców.

Zachodnia E uropa ze swem gwałtownem natęże­
niem do nowości i szalonego postępu przem ysło­
wego, bawi się przytem w mistyfikacje, jedni d ru ­
gich w pole wyprow adzają. Dziennikarze są już 
trochę ostrożniejsi, bo za wiele było politycznych 
kaczek, pulfów, fałszów, — teraz wzięto się do u- 
czouycli. Niedawno w yprow adzono w pole sędzi- 
dziwego Dum asa na środek lekai-ski wyciągania 
m erkurjuszu z ciała ludzi poświęcających się nie­
którym  fabrykacjom  np. podlewaniu luster etc., a 
to za pomocą stosu galwanicznego. Teraz w Bel­
gji podobnie złapano p. Jobard  znakomitego uczo­
nego, ale zbytniego now atora w nauce, a ten 
w swej naiwności zm istyfikowałakadem jęparyzką. 
Rzecz tak się miała. W  skutek nadesłanej'relacji 
p. Jobard  udzielił akademji des sciences w P ary ­
żu, a dzienniki chórem pow tórzyły o sposobie za- 
stos owania gazu palnego zbierającego się w ko ­
palniach węgla, tak zwanego „grisou" do oświe­
tlania galerji kopalni. W iadom o; że w galerjach 
zarzuconych istnieją zbiorniki naturalne tego gazu 
dosyć więc wypuścić ten gaz przez otwory zro­
bione w górze, do gazometrów ustaw ianych na 
powierzchni ziemi, skąd rurkami inożnaby go roz­
prowadzić do pojedynczych płomyków. Taki plan 
je s t dopiero w pomyśle, ale jeden z właścicieli 
kopalni węgla w Liege. miał niby już  urządzić ap- 
parat do zbierania i użytkowania tego gazu w ta ­
ki sposób. O tw ór wysokiego komina służącego do 
przewietrzania kopalni, zamyka szczelnie klapą, a 
obok stawia inny komin i łączy je  kanałem umie­
szczonym pod fundamentami; gazy palne docho­
dzić mają do górnej części kom ina zamkniętego a 
powietrze usuwać się będzie (?) przez komin o- 
tw arty, którego ciąg można będzie podsycać za- 
pomoeą tegoż samego gazu grisou sprowadzonego 
z gazometru oddzielną rurką. P. Jobard  dodaje, 
że pierwszy, który w padł na myśl użycia takiego 
gazu wodorodno-węglowego w samych że kopal­
niach, przekonany, ozupełnem  bezpieczeństwie za­
bawiał się straszeniem górników zapalając ten gaz1 
zebrany w małych zbiornikach jakie dostrzegał 
w wydrążeniach górnej części galerji.

Udzielając tę wiadomość nadużytą usposobieniem 
p. Jobard  do marzeń chimerycznych, i dziś ta  
nowość krąży po świecie pod firmą akademji Pa- 
ryzkiej. Co się tycze właściciela kopalni, k tóry  
miał takie zrobić urządzenie, o tein nikt w  Liege_ < O

nic nie wie, je s t to czysty wym ysł imaginacji 
w  chęci wyprow adzenia w pole akadem ików; 
wszelkie sztuczne zgromadzanie tego strasznego 
gazu w kopalni sprzeciwia się zdrowem u rozsąd­
kowi, użycie zaś jego do palenia je s t praw ie nie 
możebne, tak słaby w ydaje płomień. Nakoniec te­
go kłosia co straszył górników zapaleniem gazu gri­
sou, gdyby rzeczywiście istniał, zapewne oddano- 
by  do domu warjatów, lub do sądu popraw -

nicki zmieniwszy poprzedni nieco sztywny i o- 
bojetny sposób traktowania pana Tadeusza, 
stał się od razu dlań czułym, wylanym, przy­
jacielskim, gościnnym; zostawił go na noc 
w Śliwicach, do kolacji dał wina, i tytułował 
go coraz częściej, coraz dobitniej sędzia. Tra­
fili na siebie dwaj faryzeusze, a nieznając się 
wzajemnie, odgrywali dziwnie śmieszną, kwie- 
cisto-komplimentalną komedję czułości...

Kiedy już pana Tadeusza odprowadzono do 
przeznaczonego dlań pokoju, Granicki kazał 
przywołać Marynię do sypialni żony, i tam 
znów rozpoczęła się dość żywa a nawet gwał­
towna • dysputa między niemi, której ostatnim 
rezultatem było napisanie owego listu do Jó­
zefa, jaki mu stryj Tadeusz w Pińczowie do-

— No! zje djabła! — zakończył pan Ksa­
wery poprawiwszy ostatecznie pismo — jeżeli 
się nie złapie. Te uczuciowe głupcy mają już 
takie długie nosy, aby ich drudzy ciągnęli...

— Mój Ksawerciu drogi, cóż ty się o nim 
tak lekko wyrażasz — wtrąciła pani Granic-

czego. Kwestja telegrafu podmorskiego między 
L uropą i Ameryką zdaje się stanowczo rozstrzy­
gnęła się pod tym względem, że nie potrzeba będzie 
urządzać stacji pośrednich na pustych brzegach 
Orkad, Grenlandji, Irlaudji, służących do odno­
wienia strum ienia galwanicznego. Badanie dna o- 
kazałoże głębie oceanu nie są większe od głębi, na 
k tórych  istnieją dziś podm orskie d ru ty— a nadto 
że natura gruntu je s t przyjazną do założenia linji 
telegraficznej. Tym  sposobem dw a lądy  złączą się 
olbrzymiego rozm iaru jed n ą  ciągłą linją przesyła­
jąc  z Anglji do Ameryki około 20 wyrazów w cią­
gu... sześciu godzin. Tak sześciu godzin; bo elek­
tryczność płynąca z szybkością nie dającą się do­
statecznie oceniać na przestrzeniach ziemskich 
w przejeździe do Ameryki straci sześć godzin cza­
su w skutek obrotu ziemi, czyli w  skutek rachuby 
czasu. Depesze z Anglji wyprawione między 4tą i 
lOtą wieczorem, dojdą do Amerykanów między 4tą 
ilO tą  rano, gdy się do swych kupczących interes- 
sów zabierać będą.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L  J  A.

Londyn 19 Stycznia. W edług Cal cut a Morning 
Chronicie z dnia 2 grudnia, Indyjsko-angielskie 
państwo ma wkrótce powiększyć się znowu, albo­
wiem rząd  tam tejszy zamierza wcielić w swoje 
granice państw o Radźaputana. Terrytorjum  to m; 
7,000 mil kw adratow ych ftancuzkich i 3,000,000 
mieszkańców. ‘ (Pr. St. Anz.)

—  Times z wielką trw ogą przewiduje praw do­
podobieństwo, że dowóz baw ełny ze Stanów  Zje­
dnoczonych zostanie przerw any przez wojnę i 
że przez to Anglja której bogactwo rękodzielnicze 
polega na przerabianiu bawełny i żelaza, sparaliżo­
w aną w najistotniejszej części przem ysłu zosta­
nie, a ludność wielkich miast fabrycznych, tu ­
dzież większa je j część w portach handlow ych, o- 
kropnie ucierpi z braku zatrudnienia i chleba. An­
glja potrzebuje co miesiąc około dw óch miljonów 

t w ańtuchów. Cztery piąte części tej ogólnej ilo­
ści, pochodzi ze Stanów Zjednoczonych. W praw ­
dzie Brazylja, Indje zachodnie, Indje wschodnie 
i Egipt, figurują na liście państw  dostarczających 
bawełnę, ale na nie wszystkie razem przypada 
654,540 w ańtuchów na rok 185G, w którym  Sta- 
ny Zjednoczone dostarczyły 1,623,565 wańtu- 

i chów.
j Z Indji zachodnich dostaw a ta  nie tylko bar- 
j dzo je s t mała, ale nadto nateraz przerw ała się. 
t W  Brazylji. Egipcie pomimo wielkiego odbytu, 
i produkcja baw ełny dotąd się wcale niepow iękzy- 
j ła i Anglja z tego pow odu spuścić się na dowóz 
f ztam tąd nie może. B razylja nigdy podobno nie 
i będzie produkow ała wiele bawełny, bo upraw a 
| plantacji cukru i kaw y daleko je s t korzystniejszą 
| w dochodach.
| Times jednak  sądzi, że Indje wschodnie przed- 
j staw iają pomyślniejsze nadzieje. K raj ten z nie- 
’ zliczoną ludnością i nic w y  qz er panem polem dla 
, ku ltury  wysłał już w roku 1856 przeszło 396,000

Gospodarka pana Ksawerego na nowem 
dziedzictwie szła mu nie najlepiej. Nie znając

zupełnie tego zawodu, forsował ciągle, porząd­
kował, budował, a tu dochodu żadnego niema 
chyba za jakie parę lat, co dla gorączkowego 
spekulanta oczywistą stratą i czasu i kapitału 
się wydawało. Z tego wiec powodu, humor 
jego coraz bardziej kwaśniał wylewając się 
nieraz w gwałownych potokach na otaczają­
ce go kobiety. Zdawało mu się; że one żyją 
nad stan, że zbytkują na bezpotrzebne stroje i 
fatałaszki; zaczął więc coraz to częściej od­
mawiać im zasiłku, stąd wyrodziły się nieu­
stanne płacze i domowe niesnaski.

i
Za główną burzyciełkę swej żony i cały po­

wód tych zgryźliwych utarczek, uważał Ma­
rynię; dla tego też przy najmniejszej sposobno­
ści wymawiał jej wszystkie swoje dobrodziej­
stwa, szydził bez miłosierdzia nazywając 
darmozjadem i żmiją domowego spokoju. — 
Matka biedna, ogłuszona tem kobieta, płakała 
tylko po całych dniach, nie śmiejąc stanąć w 
bronie kochanego dziecięcia.

O Józefie ani słychu. Pan Tadeusz jak  p 
jechał tak  ani jedną literką nie doniósł o skt, 
ku swych poszukiwań; więc coraz dalej up .7  
dała nadzieja Maryni, i różowe pomysły prz_ . 
szłości więdły coraz bardziej rzucając listcK i



w ańtuchów  baw ełny do Anglji. Cyfra ta  coraz 
bardziej wzrasta. B rak tylko dróg kom unikacyj­
nych, ale temu koleje z’eiazne i rozmaite ulepsze­
n ia  na rzekach wkrótce zaradzą. Najwięcej w tym 
względzie spodziewać się można z Oude i Pend- 
szabu. Ale Times wymieniając te dw a nowo zdo­
byte państw a, milcząc przyznaje ze z innych 
posiadłości nie wiele co do tego punktu oczeki­
wać można. Jakkolw iek robota może być tanią, 
zdaje się ze w Indjach nie ma tak korzystnych 
warunków, to je s t możności najintratniejszego u- 
praw ienia bawełny bez sztucznego naw odniania i 
z łatwym  tanim transportem  na rzekach zamiast 
kolei żelaznych i t. d. W  tym ostatnim względzie 
naprzykład mieliśmy juz  sposobność według ga­
zet wscliodnio-indyjskieh zauważyć że nadzieje 
nieprzerw anej i łatwej żeglugi na rzece Indus i 
przystępności jej ujść, bardzo coś zmalały. Z d ru ­
giej strony upraw a baw ełny w Indjach nie łatwo 
dojść będzie mogła do takiej rozciągłości jak  
w  Stanach Związku amerykańskiego, ponieważ co­
raz bardziej wdziera się tu  upraw a innych ró ­
wnież poszukiwanych artykułów , przynoszących 
większo znacznie korzyści. W ielka B rytanja ja k ­
kolwiek pod względem politycznym może jej to 
być mniej przyjemnem, coraz bardziej będzie m u­
siała zawisłą być od produkcji i dostaw y ba- 

''wełny ze Stanów  Zjednoczonych. (A/lg. Zeitun«j.
C H I N  Y.

6 — Morning. Chronicie ogłasza następujące wia- 
domomości z C hin :

Pryw atni korrespondenci z K ańtonu 13 listo ­
pada, podają jako  pew ną nadzieję, że amerykanie 
przyłączą się do anglików w atakow aniu K an to­
nu. Powszechnie sądzono że to miasto zostanie 
w krótce zdobyte. Chińczycy jeden tylko mają śro­
dek niepokojenia i dokuczania m arynarzom  an­
gielskim, w ysyłają oni nieustannie w stronę gdzie 
stoją lub krążą statki angielskie, łodzie napełnio­
ne rozmaitemi materjałami, k tóre zbliżając się w y­
buchają ogiem i napełniają powietrze cuchnącemi 
wyziewami. Oficerowie i m arynarze angielscy są 
tein w najwyższym stopniu rozdrażnieni. E ska­
dra angielska obecnie znajdująca się w Kantonie, 
daleko je s t silniejsza niż ta  k tóra figurowała w po ­
przedniej wojnie przeciw Chinom. [Union).

I) A N  J  A.
Kopenhaga 16 Stycznia. Dowiadujemy się z ka­

lendarza politycznego mouarchji duńskiej na rok 
1857 że jfenerał-major von Oxholm, na własne żą­
danie został uwolniony od obowiązków posła 
duńskiego w Londynie. Od dnia 22 stycznia 1854 
roku zostając na tej posadzie w Londynie, od pół 
roku kilkakrotnie nalegająco prosił on o uwolnie­
nie. R ząd teraźniejszy nie może się spodziewać że­
by  którykolw iek z członków jakiej znaczniejszej 
szlacheckiej rodziny przyjął teraz tę posadę.

Sejm duński bez żadnej opozycji przyjął przy 
drugiem roztrząsaniu, prawo według którego za- 
dzierżawione grunta stają się wolną własnością 
dzierżawców. Łatwe przeprowadzenie tak nad­
zwyczajnie radykalnego środka, je s t naturalnym  
skutkiem powszechnego praw a głosowania, w kra- |

po listku z uprojektowanych świetnie podbo­
jów.

Tymczasem pan Granicki porobiwszy czy 
to w powiecie, czy to ńa jarm arku i przy inte­
resach różne sąsiedzkie znajomości, zdecydo­
w ał się w końcu oddać wizyty, i zaczai od 
prezesa, obywatela najzamożniejszego w oko­
licy, którego dobra graniczyły zpolami Sosen- 
ki, i z którym  stary Tarkowski jak  to już wspo­
mnieliśmy, znał się oddaw na choć u niego nie 
bywał. Nadspodziewanie może lękającego się 
zawsze o swoją przyszłość spekulanta, preze­
sostwo przyjęli ich bardzo uprzejmie; kobiety 
szczególniej podobały się sobie nawzajem, 
gdyż pani prezesowa i bawiące przy niej dwie 
dorosłe już wnuczki, znalazły w obejściu Gra- 
riickich wiele delikatności, swobody, dobrego 
tonu nierażacego żadną pretensjonalną śmie- 

, sznoscią. Prędko więc zawiązały sie miedzy 
(pannami poufalsze stosunki. Wnuczki prezesa 
kończyły pensję w  W arszawie, miały tam wie­
le znajomości, a  bawiąc czas niejaki przy fa- 
milji, znały już dobrze to życie miejskie gwar- 

i'xiiwe, wesołe, etykietalne, którego w tow arzy­
s tw ie  sąsiednich obywateli i prozaicznych pa- 

J  rafianek, znaleść nie mogły.
’■ Naturalnie pierwszą rozmowę stanowiły na-

ju  więcej niż w czterech piątych częściach zalu­
dnionym przez wieśnhaków. Za tę cenę wieśnia- 
ctwo duńskie, które od od roku 1848 stało się pa- 
nującetn, pozw ala się kierować według upodobania 
we w szystkich innych rzeczach, przez kopenliag- 
skich radykalistów , przesadnych narodow ców  
skandynaw istów  i ludzi goniących za urzędami.

Inne znowu przyjęte przez Sejm prawo, zobo­
wiązuje wszystkie władze aby odmowne odpowie­
dzi udzielane na jakiekolw iek prośby zaraz uspra­
wiedliwiały dostateezncmi dowodami. W yjęte od 
tej reguły są tylko prośby o posady rządowe.

(Neue Preussische Zeitunyj. 
F R A N C J A .

Paryż 19 Stycznia. P rzedaw cy premjów zw ró­
cili dziś całe swoje wysilenie żeby zniżyć rentę do 
68 i istotnie doprowadzili ją  do 68,10 ale tu  za­
trzym ała się ich reakcja. W  ogóle targ  był bardzo 
spokojny, a kupujący nie dość silnie się bronili; 
panowało na giełdzie jakieś niewytłomaczone nie­
mile usposobienie. W szystkie papiery trzym ały 
się bardzo ociężale. K redyt ruchom y już  blisko od 
tygodnia utrzym uje się nieźle między 1405 i 1410.

— V erger podał się nietylko do kassacji ale i 
do drogi łaski. W iadomo że znaleziono jego testa­
ment napisany przed spełnieniem zbrodni, w któ­
rym  on »oddaje swoją duszę Bogu a ciało giloty­
nie. « Zapewniają że odbyło się zgromadzenie le­
karzy tutejszego fakultetu, w  celu zredagowania 
konsultacji wnioskującej iż ten straszny zbrodniarz 
nie ma zmysłów w porządku.

Zresztą pycha k tó ra przewróciła rozum u  tego 
przerażająco sławnego reprezentanta tej nieszczę­
śliwej rodziny, u  innych je j członków, wywiera 
w pływ prawie podobny.

Słychać że postanowiono utw orzyć zakład p o ­
kutniczy dla księży dotkniętych interdyktem.

— Czytamy w Patrie: Upadek na umyśle ska­
zanego Verger, je s t dziś jeszcze wyraźniejszy niż 
wczoraj. Dziś około południa pisarz sądow y pan 
R oyer przybył do Conciergerie, aby podać do pod­
pisania skazanemu, prośby o kassację) wyroku. Ani 
jeden  wyraz w yrzutu ani nagany nie wyszedł z ust 
więźnia. K iedy dyrektor w ydał rozkaz aby mu 
włożono kaftan skazanych, Verger zapytał się czy 
nie mógłby być uwolnionym od tego środka ostro­
żności. O trzym awszy odm owną odpowiedź, ska­
zany uskarżał się na to, ale z wielką przyzwoito­
ścią, żaląc się szczególnie że kaftan (z rękawami 
tak z sobą zszytemi że ręce włożone w  nie, pozo­
stawiać m uszą ciągle założone na piersiach), je s t 
mu najbardziej dla tego przykry, że nie dozwala 
mu pracować.

Verger przyjął dziś odwiedziny księdza Not- 
telet, kapelana więzienia i po południu prosił że­
by  mu przysłano lekarza.

Skazany z najw iększą niecierpliwością czeka 
rezultatu  swojej prośby o kassację. (Ind. Belge).

— Czytamy w Union:
W yrok skazujący ks. V erger na śmierć, zapadł 

wczoraj po południu o godzinie piątej, w tej sa- 
mej zupełnie porze, w której on spełnił morderstwo 
na osobie arcybiskupa, przed piętnastu dniami,

rzekania na nudy i brak towarzystwa. Wnucz­
ki prezesa mieszkając już od dwóch lat przy 
dziadku, znały wybornie każden dom obywa­
telski bliżej i dalej z niemi sąsiadujący, wiec 
też w kolei zwykłych wylicz ań, przyszło i na 
Tarkowskiego.

— Ach co to za pocieszny dorobkowicz — 
odezwała się starsza brunetka Klocia— to p o ­
wiadam paniom w żadnej komedji, w żadnym 
romansie z podobną figurą spotkać sie niem o­
żna. Proszę sobie wyobrazić, że w swej wio­
sce urządził salę dla zabawy wieśniaków, i 
tam  w każde święto z córką przebywa.

— Co za oryginał? ■— w trąciła Marynia -— 
tym  sposobem żal mi pań serdecznie...

—  Przyjaciel jego jedyny, ukochany, kula­
wy organista z sąsiedniej parafji.

— Fe, fe. jakaż niedorzeczność? — zawo­
ła ła  z kolei Karolcia.

— A jednakże bogaty, wcale bogaty — 
przerw ała druga wnuczka prezesa — m a ty l­
ko jedne córkę p a n n ę  już dorosłą prawie...

— I zupełnie dziką, wiejską dziewczynę — 
ciągnęła dalej Klocia. — Pusty śmiech mię na­
pada w kościele, gdy zobaczę tę dziewczynkę 
wystrojoną zeszłowiecznym gustem, opaloną,

w kościele St. Etienne du Mont.
W czoraj wieczorem p. Lot, naczelny pisarz są­

du  cesarskiego, w tow arzystw ie pana Commerson, 
pisarza sądu przysięgłych, udał się do celi wię­
ziennej skazanego i stosownie do artykułu  9 pra­
wa z dnia 9 m arca 1835 r. odczytał mu protokół 
rozpraw  sądu, od chwili w któjej oddalony został 
z sali posiedzeń. Następnie odczytał mu decyzję 
przysięgłych i w yrok sądu assyzów, skazujący go 
na śmierć.

5V końcu zawiadomił Verger’a, że ma trzy  dni 
czasu do podania prośby o kassację w yroku któ­
ry  mu odczytano. (Union >.

—  Mówiono, że dziennikom prowincjalnym za­
bronione zostało pow tarzanie listu  lir. Cham bord 
do p. Pageot (o zgonie p. Salvandy). Być może, 
że zakaz ten istniał w projekcie, ale jeśli naw et 
przesłany został niektórym dziennikom, większa 
cześć nic o nim niewiedziała. Zresztą, rozkaz ten 
byłby zapóźno wysłany, ponieważ liczne rządow e 
dzienniki powtórzyły list o którym  mowa, był on 
bowiem istotnie co do tak tu  interessujący, jako 
św iadczący o pojednaniu dwóch gałęzi rodziny 
Burbonów.

Księżna Orleanu z swemi dwoma synami znaj­
duje się ciągle w Savone, niedaleko Genui.

(Journal des Debats.)
— Jego Excel. Feruk-K an nadzw yczajny am­

bassador szacha perskiego przy dworze Cesarskim 
w P a ry ż u , przybył wczoraj z Lyonu do stolicy 
F rancji o godzinie w pół do siódmej.

Poseł perski przybył tu  incognito i na stacji ly- 
onskięj został przyjęty tylko przez jednego urzę­
dnika m inisterstw a spraw  zagranicznych i pp. na­
czelników służby adm inistracji kolei. Feruk-K an 
ma la t około czterdziestu, szczupły i wysokiego 
wzrostu, twarz ma śniadą, oczy bardzo czarne. Je­
go Ex. miał czapkę astrachańską, ja sn ą  jedw abną 
szubę z futrem, służba jego niosła broń i nargilę 
(cybuełi wodny) nazw any po persku  Kalyitn.

O godzinie jedynastej przybyła reszta orszaku 
am bassadors, k tóry  poprzednio już  zainstalował 
się w przygotow anym  dla niego pałacu przy  ave­
nue Marboeuf. P rzybyły  także konie turkom ańskie 
nadzwyczajnej piękności, wliczbie sześciu, z któ­
rych  cztery przeznaczone są dla Cesarzowej.

(Independance Belge).
— W spom niońa nota Monitora w przedmiocie 

listy  cywilnej, brzmi ja k  następuje:
Zagraniczne dzienniki donoszą, że rząd przygo­

towuje projekta do środków  praw odaw czych ma­
jących  na celu powiększenie listy  cywilnej. To po­
danie je s t tałszy we zupełnie i ci którzy starają się 
zyskać dla niego wiarę, nie wiedzą zapewnie że li­
sta cywilna naznaczoną została na cały czas pano­
wania teraźniejszego naczelnika narodu.

—  L lorda Cowley była przedwczoraj w ielka 
uczta, k tórą poprzedziło rozdanie wyznaczonych 
przez królow ą W iktorję kom andorskich krzyżów 
orderu Łaźni admirałom Charner, Onet, Pellion, 
Bouet Villaumez, Lugeol, Chabannes i Jurieu de 
la Graviere, tudzież orderów  kaw alerskich wiel-

rozrzuconą, trzym ającą się za rękę ojca i gu­
wernera.

— Jakto? — spy tała  znów M arynia—  do­
rosła  panna z guwernerem?

— Ach właśnie to jest najśmieszniejszem, 
że dopiero przed dwoma czy trzema miesią­
cami przyjął jej guwernera, podobno także ja ­
kiegoś ekonomczyka.

— Może go i panie widziały — przerw ała 
znów druga — podobno że służył u pani Gą- 
siewskiej w Śliwicach i ztamtąd go ten stary 
oryginał wywiózł.

—  A, a, — zaw ołała K arolcia — lecz po­
cząwszy szarpnięcie pokraśniałej Maryni, za­
milkła nagle.

Panny prezesówny nie zważały wcale na to 
zadziwienie i rumieniec Granickich, Marynia 
też z całą zręcznością swoją dowiedziawszy 
się nadspodziewanie o schronieniu sercowego 
zbiega, odwróciła rozmowę na inny przedmiot, 
tak że o Tarkowskim już i wzmianki niebyło.

(Dalszy ciąg m slq p i,)
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i ie j  liczbie oficerów francuzkich lądow ej i morskiej 
armji. ' (p . A.)

P E R S J A .
—  Londyński Daily News zawiera co nastę-

puie:nZ Cieśniny perskiej. Dziennik Scindian  mówi: 
A jent angielski w  B uszyr otrzymał rozkaz o- 
puszczenia tego miejsca. Takiź rozkaz został prze­
słany wszystkim rezydentom  chrześćjańskim, or- 
mjaóskim i innym którzy uważani są za przychyl­
nych interesom angielskim. G ubernator tej p ro ­
wincji w ydał proklam ację nakazującą jego p o d ­
władnym  aby udali się w głąb kraju, ponieważ 
Szach postanow ił utrzymań nienaruszoność pań­
stw a i w ystąpić ja k  najenergiczniej przeciw an­
glikom. W iększa część mieszkańców oddaliła się 
bezwłocznie. Mnóstwo w ojska zgromadzono w o- 
kolicach Buszyru; 40,000 z’olnierzy wszelkiej b ro­
ni udało się w ten punkt, wielu oficerów a naw et 
żołnierzy cudzoziemkach nalez’y  do tej siły zbroj­
nej i spodziew ają się niedopuścić anglikom w ylą­
dować. Jedna w yspa położona o dwie milki od 
Buszyr została ufortyfikowaną 80 działami.

Bombay Telegraph z dnia 17 grudnia donosi, że 
w ypraw a angielska przybyła do Bassory i bardzo 
być może że przyszłe depesze doniosą nam o 
bom bardow aniu Buszyru. Zdaje się że bardzo sil­
ne szańce obronne wznoszone są na całym  brzegu 
perskim, a szczególnie w B uszyr i na wysepce 
naprzeciwko niego położonej a nazwanej H olla- 
lay . Liczą siłę persów na 100,000. do k tórych  
w początku nieprzyjacielskich kroków  ma przy­
być kilka pułków obcych. Pułki te stojące obe­
cnie pod Tebrez czekają tylko rozkazu udania się 
do Buszyr. {imion).

S Z f  A J C A R J A .
Bern 17 Stycznia. Gdy wczoraj sejm Związko­

w y ostatecznie zdecydował załatwienie spraw y 
neuszatelskiej; rząd  Związkowy przesłał natych­
m iast rządowi neuszatelskiemu potrzebne instruk­
cje w przedmiocie wypuszczenia na wolność wię- 
żni roialistoskich. W  podwójnym celu, najprzód 
żeby więżni przeciw obelgom ze strony ludu za­
bezpieczyć i pow tóre żeby być pewnym oddalenia 
się tychże zterry to rjum  Szwajcarji, polecono w ła­
dzom konstytucyjnym, żeby kazały ich odprow a­
dzić do granicy francuzkiej pod Vervieres, pod stra ­
żą przebranej po cywilnemu policji lub w ojska 
Związkowego. Na podróż udzielono więźniom p a­
szporty wydane przez szwajcarski w ydział sp ra­
wiedliwości i policji a wizowane przez tutejsze 
poselstwo francuzkie.

Zarazem prezydujący w Związkowem zgroma­
dzeniu assyzów, p. Zen-Ruffinen otrzym ał zawia­
domienie o postanow ieniu Związku, wraz z wezwa­
niem aby wszelkie pozwy, w ykazy i odezwy do 
sędziów, przysięgłych, oskarżonych i św iadków 
w przedmiocie w mowie będącego procesu, zostały 
odwołane. Dokum ent spisany w tvm  przedmiocie, 
posłany został oskarżycielowi publicznemu panu 
M artin. Następnie doniesiono że p. M artin osobi­
ście udał się do Neuszatełu dla dopełnienia unie­
ważnienia procesu. (Br. St. Ang.)

— Czytamy w Journal des Debat s z dnia 17go 
b. m. Dokum enta k tóre ogłosiliśmy dziś z rana 
w  przedmiocie spraw y Neuszatelskiej, z wielką j a ­
snością przedstaw iają negocjacje k tóre w chwili 
kiedy rozpoczęcie nieprzyjacielskich kroków  zda­
wało się tak  bliskiem, spowodowały spokojne i ze 
w szech m iar słuszne załatwienie tego zajścia.

Chociaż forma zapewnień udzielonych Szwajca­
rji przez Francję, nie je s t tak  w yrazistą żeby zda­
w ać się mogła nieodwołalnem zobowiązaniem k ró ­
la  pruskiego, je s t ona jednak  dostatecznie jasną, 
aby  w ykazać Szwajcarji że może liczyć na otrzy­
manie tego co przyjęła za warunek wypuszczenia 
n a  wolność rojalistów  neuszatelskich. Szwajcarja 
nie miała żadnego powodu trw ania w odrzuceniu 
tego, ponieważ przedstaw iając je j na pozór tylko 
nadzieję, dawano je j rzeczywiście pewność zadość 
uczynienia je j żądaniom.

Odpowiedź rządu  francuzkiego na propozycje 
pp. K ern i Barman, odpow iada istotnie dostate­
cznie słusznym żądaniom obu stron. Nie biorąc 
n a  siebie żadnej odpowiedzialności za rezultat u- 
przejmego wstawienia się u dworu pruskiego, F ran­
cja w  zupełności zadość czyni wymaganiom usza­
now ania dla godności i niezawisłości tego dworu 
zobow iązując się zaś uczynić w szystko co tylko 
będzie w jej możności aby wyjednać ugodę m ogą­
cą  zapewnić niezawisłość Neuszatełu, przez zrze­
czenie się ze strony króla pruskiego praw  jak ie  
mu trak ta ty  nadały. Francja pośrednio daje zarę- |

czenie spełnienia życzeń Szwajcarji.
I  to pośrednie poręczenie pow innoby zadowolić 

zupełnie Związek helwecki, ponieważ ono dosta­
tecznie wiąże w następstw ie negocjacji politykę 
francuzką. Jeśliby bowiem rząd  francuzki nie mógł 
istotnie skłonić P russy do przychylenia się do ży­
czeń Szwajcarji, k tó ie stały się eo ipso życzeniem 
Francji, ta  ostatnia w takim razie uważałaby się za 
uwolnioną od zobowiązania protokułu londyńskie­
go. T ak przynajmniej m ówią organa francuzkie. 
Zdaje się więc bardzo prawdopobnem , że P russy  
rade będą uniknąć tej niezgody, nie mogąc zresztą 
wątpić że Anglja i A ustrja podzielą w tej kwestji 
uczucia Francji.

Dzienniki i korrespondencje k tóre już narobiły 
nieco wrzawy wzmiankami o niezadowoleniu wBer- 
linie po otrzym aniu zawiadomienia o tej trauzak- 
cji, dziś mówią znowu o niezadowoleniu narodu 
szwajcarskiego. Z obu stron ugoda bliska zaw ar­
cia, zdaje'się. być niepopularną. Należało spodzie­
wać się tego, ale czy dla tego trzeba się żalić?

Nie takie je s t nasze zdanie. Jeśliby dwie armje, 
dwa narody które już miały broń w ręku, w spra­
wie k tó rą  obadw a sądziły być zupełnie słuszną, 
składały broń bez żadnego wzruszenia, za pierw szą 
rad ą  dyplomacji; za pierwszem słowem swoich rzą ­
dów, nie byłoby to znakiem roztropności, ale ra ­
czej smutnym symptomem osłabienia honoru w oj­
skowego i patrjotyzmu. Te szlachetne uczucia są 
tak szanowne w swojej draźliwości, ja k  potrzebne 
nieodbicie do życia narodów. (J. des Deb.j

S Z W E C J A .
Piszą z Sztokolmu 9go stycznia do Journal des 

Debats:
N igdy może od czasu w prow adzenia w w yko­

nanie za panow ania nieboszczyka króla K arola J a ­
na, nowej konstytucji k tó rą się teraz kraj nasz 
zrządzi, rozpraw y w naszych czterech izbach p ra­
wodawczych, nie przedstaw iały tyle interesu ja k  
podczas tegorocznych posiedzeń.

Możemy bez zaprzeczenia pomieścić między na­
der waźnemi ulepszeniami dzieło zaprowadzenia 
związku celnego z Norwegją; wszystko każe nam 
spodziewać się, że zapory jak ie  do tąd  przeszka­
dzały swobodnym  stosunkom  handlow ym  między 
temi dwoma krajami, wkrótce zupełnieznikną zpo- 
wszechnem zadowoleniem obu ludów.

M ięszany komitet zwołany w  Sztokolinie przez 
króla O skara, a złożony z znakomitości szwedz­
kich i norwegskich, do wypracowania projektu p ra­
wa celnego jednostajnego dla obu księztw, ukoń­
czył ju ż  swoje prace i zapewniają że takowe zo­
staną wkrótce przez rząd  poddane roztrząsaniu 
czterech naszych izb praw odaw czych. Jednocze­
śnie książę następca tronu  wyjeżdża z Sztokolmu, 
aby objąć na nowo rządy w ice-królestw a Norwe- 
gji, i podobny projekt związku celnego przedsta­
w i stortingowi który  w dniu 15tym lutego zgro­
m adzi się w K rystjanji. {lour, des Deb.)

W Ł O C H Y .
Neapol 12 Stycznia. Miały tu  miejsce liczne a- 

resztow ania w skutku odkrycia tajnego tow arzy­
stw a istniejącego w związku z komitetami mazzi- 
nistów w Genui. Znaleziono także i zabrano mo­
netę półpiastrow ą z popiersiem Lucjana Igo k ró­
la  Ob ojej Sycylji. Część aresztow anych została w y­
puszczoną, ale przeciw innym zarządzono ścisłe 
śledztwo.

W ielokrotnie już zapowiedziane ułaskaw ienia 
do tąd  nie zostały ogłoszone. Zapewniają jednak  
że takowe pomimo panującej w całym kraju agi­
tacji zostaną wkrótce publikowane.

K ról i królow a w tych  dniach udadzą się do 
Caserte, gdzie ta  ostatnia oczekiwać będzie roz­
wiązania. Położenie w yspy Sycylji ciągle obudzą 
obaw y tutejszego rządu.________ (Neue.Br. Ztg).

S K Ii II O L O (■ J  A.
(Art. nad.) Częstokroć śmierć poryw ającjedno- 

stkę, w yrządza srogą krzyw dę nietylko rodzinie 
z której łona ta  jednostka została porwaną, ale ca­
łemu społeczeństwu. T ą  bolesną krzyw dą je s t bez 
zaprzeczenia śmierć Augusta W ejer, obyw atela 
gubernji Płockiej. Nieść pomoc bliźniemu i ulgę 
cierpieniu, było to d la niego najmilszem zajęciem, 
celem którem u życie poświęcał. Nie zabaw kę 
świecącą ułudną ponętą, nie rozkosz co upaja, a- 
le trud, znój i pracę, zrobił zadaniem swego życia, 
użyteczność najżywotniejszym celem. D rogi cie­
niu! te kilka słów, są słabym  hołdem dla twej za­
sługi, pełną piersią płynącej dla cierpiących, upa­
dłych, zwątpionych; przyjmij je  nie jako  w onny 
kwiat, um ilający tw ą mogiłę zroszoną łzami zalu

po tobie, ale jako  świadectwo naszego szacunku i 
miłości, k tórych zimna naw et śmierć z serc na­
szych wyprzeć nie może. Pozostała zaś żona i dw o­
je  sierot w czystej a nieskażonej po tobie pamięci 
znajdą tarczę, a przynajmniej pociechę przeciw 
smutnemu pełnemu boleści ciosowi, jakim  u tra ta  
ciebie ich dotknęła._____________  Edward.

D © I I E 8 S E S 1 A .  
z powodu laginiema O b l i g a c j i  c z ą s t k o w e j

w y lo so w an e j ,  s e r j i  < 3 4 9 ,  N r  1 3 4 , 8 3 4  oznaczonć j ,  z w ra c a  
się  uw ag ę ,  aby  nikt jój n ie  n ab y w a ł ,  o w s zem  w raz ie  d o ­
s t rz e ż e n ia  je j ,  d a ł  w ia d o m o ś ć  do k a n to ru  Banku Po lsk iego .  
Ostr rez 'em a gdzie  n a leża ło  poczv n io n e  zosta ły .  (Nr 12 .—  ł . )

P R ZY JF.C U .4Ll DO W ARSZAW Y

Ksiądz T a ra s zk ie w ic z  b i ­
s k u p  Che łm ski  z Che łm a, B o ­
g u s ła w sk i  Józef  ob. z Zgle- 
cbow a n r  5 5 6 ,  B rze scy  Wł. 
i Maksy. ob. z K ra s n e g o  nr  
62 5, D a s ze w sk i  Siani . ob. 
t  D z iec inow a n r  2 6 7 3 ,  G ołę­
b io w sk i  F rań ,  o b  z S z y d ło ­
w c a  n r  6 0 3 ,  K lim a sze io scy  
Mikołaj i Michał ob .  z Ko-  
b ry n ia  n r  5 8 3 ,  K u r d w a n o -  
w s k i  Djonizy ob. z Osin n r  
5 8 3 ,  K r a je w sk i  Jan  o byw . 
z P rz e ra d z a  n r  62 3, Ł e m p i-  
c k i  Eug. ob .  z G łogow ca  nr  
4 7 6 ,  M a ło w ie sk i  Michał ob .  
z Kryski n r  6 0 1 ,  O stro w sk i  
K onrad  ob z K onar  n r 6 2 5 ,  
P a w ło w s k i  Wład. ob .  z D o ­
m an iew a  n r  5 5 6 ,  P io tr o w s k i  
Leon ob .  z Wołynia n r  4 14, 
W o d z iń sk i  Jó z e f  ob  z Za-

b o r ó w k a  n r  3 8 4 ,  W e rn e r  
Marceli  o b .  z G i ż y c n r  I 3 ł 4 ,  
K u szlo io a  T e re s sa  ob, z K ra ­
kow a n r  4 1 4 ,  książę S w ia -  
to p e łk  M irsk i Mikołaj p o r u ­
cznik g w a rd j i ,  T y sz k ie w ic z  
Jan  hr . i W ię c k o w ic z  Jan  
o b  z Paryża  n r  4 1 4 .

WYJECHALI z WARSZAWY 
B o r z y s ła w s k i  Adolf ob y .  

do D ą b r o w y , B obcZ yński 
Alex. o byw . do W ło c ław k a ,  
G ra b o w sc y  L eon i G us ta w  
ob. do B ronow ie ,  G łuchoła­
s k i  łgn .  oby. do W ró b le w a ,  
K o ła k o w sk i  K s a w e ry  ob .  do 
S am o w o d z ia  , Ł u sz c ze w sk i  
F e h x  ob .  do  Rawy, S ie m iń ­
s k i  T o m a sz  ob .  do  Żytna, 
Z a b ie r z o w s k i  Aleks o b .  d o  
R adom ia ,  C za rn ec ka  Anna 
M o ra w sk i  A lber t  o b y w  do 
Włoch

IMIHS eiE L IIV  W AIliKlW ijUIEJ.
dnia 23 Stycznia 1857 roku.
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n a . n r. roku 855 104 35 __ __

Obligi Współki żeglugi  Parow ej w  Króle­
stwie Polskiein ( 5 % )  za rs. 750 _ _ _

W  e  x  1 e  z  t l n i n  S 3  1>. m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 90 93 75
........................................ 100 Tal. k. t. ]__ __ __ __

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ __ __
k. t. __ __ __ __

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 143 10 142 80
L o n d y u ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 2 5 %

33
__ _

M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 __ __
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 __ _

..................................... 100 Rs. k.  t. __ __ __ __
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 75 _ _ __

a . . . . . .  300 Fran. 1 M. __ _ _ _
W i e d e ń .........................150 ż ł .  R. 2 M. 99 75 . _
W ro c ław  . . i . . 100 Tal. 2 M. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obł. skarb. Rs. 1 kop. 25-y, 
od listów zastawnych kop. 5% 

___________  od nowej rossyjskićj  pożyczki Ils. 1 kop. 4t* /ł8

T EA TR  W IELK I. Jutro: Marta.
T EA TR  ROZMAITOŚCI. Jutro: Przebudzenie 

się lwa.— Pułkownik z roku 1769.
Ju tro  czwarta M askarada, w  czasie której w  obu 

T eatrach w idowiska o północy.

Wielka królcwsko-niderlantlzka

Hflenaźerfa
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po­

gromcy zwierząt 
<*• HREUTZBERG,

Ju tro  w niedzielę 25 b. m. po południu o godzi­
nie 4ej;

W ielkie nadzwyczajne przedstawienie przez pa­
na G. K reutzberg i m łodą lfito-letnią szwedkę, 
w środkowej klatce, z lwami, tygrysami, lam par­
tami, panteram i, hjenaini i niedźwiedziami.

(Ner 16.— 29.'

W  drukarni J . U n g e r .—  Wolno drukować. —  W a rsz aw a  dnia 12 (24) S tycznia 1857 r .  S ta rszy  cenzor, F. Sob itssc ta ń sh t.


